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WAŻNA CHWILA. 


Za kilka dni odbędzie się w Poznaniu szego państwa we wszystkich dziedzinach 
otwarcie Powszechnej Wystawy Krajowej, któ- pracy. Zgromadzi ona owoce działalności ca- 
ra przedstawić ma dziesięcioletni dorobek na- łego narodu, niekrępowanego już w swoim 


Wejście na Powszechną: Wystawę Krajową w Poznaniu. 
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rozwoju więzami niewoli, ale wolnego, rzą- 
dzącego się samoistnie na swojem. Umożliwi 
dokonanie obrachunku tego, со zrobiliśmy, a 
co należy jeszcze poprawić, co się dobrze roz- 
wija, co źle—stanie się popisem tych wszyst- 
kich, którzy w. pierwszem dziesięcioleciu nie- 
podległości nie marnowali czasu, jeno krzątali 
się koło najlepszego zagospodarowania mocno 
wyniszczoną spuścizną po zaborcach. Będzie 
wystawa dowodem tężyzny naszego narodu, 
jego przedsiębiorczości. Widok jej wypełni i 
nas głębokiem przeświadczeniem, że Polska, 
to Rzecz Wielka, że jesteśmy narodem potęż- 
nym, że w pracy swojej ciągle posuwamy się 
naprzód, przeszkody wszelkie na drodze po- 
stępu umiemy zwalczać, że zdolni jesteśmy 
do tego, by sobie wypracować wielką przysz= 
łość. 

W czasie trwania Wystawy naród cały, 
jak gospodarz, który ciągle myśli o poprawie 
swego gospodarstwa i dlatego zawsze kontro- 
luje myślą swoje plony, rozejrzy się w ogrom- 
nym dziesięcioletnim dorobku, pierwszym dzie- 
sięcioletnim w niepodległości dorobku. 

Bez przesady można powiedzieć, że do- 
robek ten jest ogromny, choć zdobywany w 
warunkąch ciężkich, nakładem wszystkich sił. 
Dlatego też Wystawa wyglądać będzie impo- 
nująco i dla nas i dla zagranicy. 

Od chwili odzyskania niepodległości za 
cenę niezliczonych ofiar krwi, składanych na 
ołtarzu Ojczyzny—powstał dla nas obowiązek 
usilnej pracy nad rozbudową państwa, by je 
zagospodarować i wzmocnić, by stało 
się potęgą, by nikt nie poważył się tłumić 
wolności, dobywanej krwawym mozołem ca- 
łych pokoleń, Obowiązek ten był tem silniej- 
szy, że państwo polskie weszło w życie, jako 


młode, mało znane, nazywane w ciągu kilku, 


pierwszych lat przez Niemcow: złośliwie pań- 
stwem sezonowem (przej wem). Musiało 
więc wytężyć wszysikie siły, by rozrostem 
swym wykazać innym narodom, jak potężnym 
jest duch naszego narodu. Nie wolno było po 
zostać przysłowiowem pochyłem drzewem, jak 
Polska XVIII w, która dlatego tylko istniała, 
że Niemcy, Rosja i Austrja nie mogły dojść do 
zgody w sprawie projektowanego podziału Jej 
ziem. 

Jak przedtem, tak i teraz sąsiedzi nasi z 
zachodu i wschodu nie wyrzekli się całkowi- 
cie myśli o podboju naszych ziem, tzego mie- 
liśmy niezliczone dowody, Niemey nie kryją 
się z nienawiścią dla- wszystkiego, co polskie 


i marzą o odwecie za klęskę wójny światowej. 


ja Sowiecka jest niemniej zaborczą od Ro- 
sji carskiej i walkę z nią o utrwalenie wol- 
ności już stoczyć musieliśmy. 

Wszystko to stwarzało od zarania nie- 
podległości nakaz rozwinięcia usilnej pracy. 


sj 


Podkreślił to w swojem potężnem powiedze- 
niu 0 wyścigu pracy Marszałek Józef Piłsudski. 

Za kilka dni Głowa Państwa dokona 
otwarcia Wystawy, która przedstawi wyniki 
pracy całego państwa za dzisięciolecie W my- 
Śli każdego rodzi się pytanie, jak daleko po- 
sunęliśmy się, pytanie, na które „odpowie 
Wystawa. ҮЛ 

Nasza Młoda Gromada musi ten moment 
odpowiednio docenić i postarać się zwiedzić 
Wystawę, bo, zwiedzając ją, poznaje moc Pol- 
ski, poznaje żywotność i pracowitość narodu. 


„Oświałai wychowanie 
człowieka. 


Kierownictwo Uniwersytetu Niedzielnego 
w Tłuszczu przystąpiło do opracowywania me- 
tod pracy i ideałów, jakie przyświecają i przy- 
awiecać będą Uniwersytowi w pracy—w formie 
artykułów. Począwszy od numeru bieżącego 
rozpoczniemy druk ich w „Siewie*. (Red.), 


Są w życiu dnie, kiedy ciemność oblewa 
naszą ziemię. Skłębione chmury zaćmiewają 
nawet tak potężne źródło światła jak słońce. 
То, które pozornie ponad światem wisi w prze- 
stworzach a jest właściwie jego ośrodkiem. 
Jak ponad ziemią wisi słońce, jak jego pro- 
mienie przenikają do głębi naturę, budząc 
w niej uśpione a pełne żywotności siły. 
Jak рой kojącem jjego | ciepłem ) rodzą się 
nowe żywioły. Jak zbawienne skutki światła, 
płynącego z górnych sfer, wszyscy każdego 
dnia odczuwają. 

Tak w życiu ponad społeczeństwem ludz- 
kiem, zawieszona w Skarbniey Wiedzy, pro- 
mienieje Oświata. 

Tak przenika ona do głębi ducha ludz- 
kiego. у 

Takim żarem rozpala uśpione a nieujaw- 
nione chęci. 

Taką moc potrafi wydobyć nawet gdzieś 
tam z tajemnych kuźnie woli, że zaiste, nie 
ponad ludnością jest Oświata, ale w niej! 

Nie narzędziem ona jest, ale źródłem, co 
w wieczny. mechanizm. rozwoju społecznego 
wlewa coraz to nowe wartości ducha i coraz 
to wyżej dźwiga ludzkość, 

Do kurnych, niskich chat przychodzi świa- 
tło wiedzy o życiu i świecie i budzi myśl 
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„przez przeciwności życia ku 
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'ezłowieczą, uśpioną 'w mrokach jego bytu, 


w jego codziennej egzystencji, w szarzyźnie 
czołgania się w ponurych troskach dni: Nowe 
wstępują weń myślii niosą go, hen, w dal, ku 
wyżynom. Porywa go w swe objęcia niepoha- 
mowana niezem żądza walki-bojowania 0 lep- 
sze jutro, o szczęśliwe życie dnia przyszłego. 
Do ducha człowieczego wnikają promienie mą- 
drości życiowej i rozrastasz się synu wsi 
w mocy własnej. Wiara opromienia Ciebie, 
twoje poczynania, ustępują mroki i nie, nie 
nie ostoi się przed tobą. Niesiesz z sobą. cza- 
rowny skarb, działania, o własnych siłach 
idziesz od chaty do chaty, pędzony wolą swej 
wiary, by budzić, prowadzić, i przemienić 
człowieka-chłopa, dotychczasowego niewolni- 
ka ciemności, brudu i ospalstwa, wieść po 
szezęśliwszym 
dniom na wieczne zrękowiny ze Światłem=Po- 
znaniem, Czystością własnego życia i Prawdą 
własnych sumień. 

Lecz nie zapomnisz nigdy ty, który masz 
Wiarę w sercu, Wolę w działaniu, Rozum w 
głowie, Chęć w postanowieniu, a Siłę w wy- 
konywaniu, że od zarania tego świata trwa 
nieustanna walka pasorzytów, które osłabiają 
twe siły i stale je rozdrabniają. Rozniosą one 
ciebie, młodzieńcze, toczyć stale będą twój or- 
ganizm duchowy, jeżeli nie potrafisz wycho- 
wać w Sobie, wypielęgnować Prawdy własnej, 
jeżeli nie umiłujesz ideału Dobra i Piękna 
w Życiu. 

W tej właśnie walce z pasorzytnictwem 
w sobie i w innych narodziło się zagadnienie 
wychowania człowieka, jego najlepszych, naj- 
piękniejszych cech. 

Wszystko nas wychowuje, z czem w ży- 
ciu się stykamy, ale przedewszystkiem czło- 
wiek winien wychować sam siebie. 

Gdziekolwiek jesteśmy, wpływają na nas 
warunki, otoczenie, Koło Młodzieży Wiejskiej, 
inne organizacje. koledzy, przyjaciele. Jesteś- 
my raczej narzędziami splotu niezależnych od 
nas okoliczności. Ale to wszystko tylko po- 
zornie, bowiem prawdziwie człowiek wycho- 
wuje siebie sam. Lecz tylko ten, kto ponad 
„tym splotem warunków życiowych umie pa- 
„nować, kto na własnem nieszczęściu potrafi 
stanąć i wnieść się wyżej Duchem, Myślą, 
Czynem. 

Nie ten jest człowiekiem współczes- 
nym, kto pod niepowodzeniem własnem 
się ugnie, ale ten, kto własne niepowo- 


"dzenie ugiąć i zdeptać potrafi. 


Człowiekiem przyszłości będzie ten, kto 
wszystkie, nie własne nieszczęścia i ból Naro- 
du potrafi swą myślą połączyć i wznieść się 
ponad nie, kto umie całą: tragedję przeszłości 
i teraźniejszości połączy: „һу stworzyć podwa- 
liny szczęśliwszego rozwoju pod gmach przy- 


szłości. -Czasy dzisiejsze winny wychować moc- 


-nych ludzi=Człowieka-Dobywcę_ sił przyrody. 


Minęli bezpowrotnie ludzie zdobywcy świata, 

Poszły -w wieczną niepamięć podbicia łu- 
dów przez inne ludy siłą oręża. 

Nastały czasy, gdzie myśl zwycięża, myśl, 
co potrafi z jednego morga dwadzieścia kor- 
cy żyta wyprodukować.-Myśl taszwycięża, со 
zdolna zorganizować rozdzielone” siły gospo- 


„darcze pod hasłem wspólnej таа 1 wspól- 


nego dorobku. 
Człowiek w masie społecznej gi 


je, alej jego 


„talent zapewniający przyszłym pokoleniom lep- 


szy, szczęśliwszy żywot, żyje i żyć będzie. Jest 
więc rzeczą niewątpliwie trudną wychować 
w sobie siłę tworzącą stale i wciąż: i 
Jednak takiego Człowieka wytworzą war- 
stwy chłopskie, wychowają one w swych twar- 
dych warunkach nowy typ. Obywatela-Polaka, 
zdolnego do dźwigania losu Narodu na swych 
barkach i prowadzenia go w świat Myśli i Czy- 


лїп, Wiary i Mocy—własnej. Bowiem szerokie 


rzesze ludowe uświadamiają sobie coraz bar- 
dziej, że życie, to nie „spędzanie bąków*, lecz 
życie—to wydobywanie coraz to nowych sił 
z otaczającego świata. 

życie—to praca nad rozwojem. Życie — 
to budzenie się ciągle nowych potrzeb, zaspa- 
kajanie ich zbiorowym wysiłkiem woli, ener- 


gii i у е 

ycie—to nieskoń szony pęd po tward, ch, 
kamienistych drogach ku lepszej przyszł 
u — to ciągłe r 
przedsiębiorcezości, nie po- 
to, by ją sprzedawać, ale by tworzyły nowe 
Życie, budziły nowe zdolności, nową energję 
i nową przedsiębiorczość, 

Przyszły człowiek będzie takiego życia 
twórcą. 


Romuald Pyczyński. 
Tłuszcz, dnia 1 maja 1929 r. 
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Zebrania roczne Kół. 


Zebrania roczne Kół mają naogół charak- 
ter nieco inny od zwykłych dość częstych ze- 
brań ogólnych Kół, poświęconych omawianiu 
i rozważaniu różnych spraw. 

Na zebraniach zwykłych prowadzi się 
często pracę, którą nazwać można ogólno- 
cświatową i kulturalną. Wiele Kół odbywa ze- 
brania co miesiąc i częściej, na których ktoś 
z członków wygłasza referaty, rozwija się dy- 
skusja, planuje się najrozmaitsze prace i wj 
stąpienia, a często przygotowuje się do nich. 
Ponadto najczęściej zebrania takie kończą się 
pogawędką towarzyską, śpiewem, przeplatane 
są żartami, dowcipami, opowiadaniami, 
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Natomiast zebrania roczne Kół t. zw. 
sprawozdawcze mają- zupełnie słusznie cha- 
rakter nieco poważniejszy. Tu występuje Za- 
rząd. ze sprawozdaniem za cały rok pracy. 
Szmat to czasu niemały, odpowiedzialność du- 
ża. Sąd o pracy będzie surowy. Zarząd też 
dobrze pomyśleć musi, z czem stanie przed 
ogólnem zebraniem. Co mu powie o swej dzia- 
łalności i czem wytłomaczy, że zrobiono tyle 
a nie więcej. 

Sprawa to niełatwa. Jeśli Zarząd w cza- 
sie roku nie zadawał sobie wiele trudu, aby 
praca w Kole wrzała, aby wszyscy mieli coś 
do roboty i by wszyscy, zajęci pracą, byli za- 
dowoleni, to i teraz jeśli' stanie przed ogól- 
nem zebraniem—niełatwo przekonać je potra- 
fi, że zrobił wiele, skoro zrobił mało. 

Tak źle najczęściej jednak nie jest. W 
każdem Kole, najsłabszem jak się to mówi, 
robi się coś niecoś, robi się nawet dosyć du- 
żo. Tylko, że „pies zakopany jest gdzie indziej. 

Największą trudność mają zwykle Zarzą- 
dy z przypomnieniem sobie wszystkiego, co 
w Kole w czasie roku zrobiono. Kiedy zbliża 
się zebranie ogólne, jak na złość nie się nie 
chce przypomnieć. A tu nic niema zanotowa- 
nego. I w tem jest właśnie sęk. Koło, które 
prowadzi kronikę, nie ma najmniejszego trudu 
z ułożeniem sprawozdania. „Kadłubek* koło- 
wy (nazwisko pierwszego kronikarza w Pol- 
sce) otwiera wówczas księgę i z jej kart czy- 
ta się: z zachwytem dzieje Koła. 

Wiemy więc, kiedy i kto wszedł do Za- 


rządu, jakie i w jakim porządku, odbyły się 
zebrania, co postanowiono, jakie i kiedy były 
urządzane uroczystości, kto przyjmował w nich 
udział, jakie to wywołało wrażenie na uczest- 
nikach, kiedy i jakie odbywały się przedsta- 
wienia, zabawy, popisy, zebrania towarzyskie, 
wycieczki, kiedy i kto wyjechał do szkoły, 
kto prowadzi sekcje, 

W kronice pisze się wszystko szczegóło- 
wo i wesoło, że kronika po roku czasu po- 
trafi nam przypomnieć, kiedy to kol. Ignac 
w nagrodę zawodów sportowych zebrał parę 
guzów, a koleżanka Bronka żapomniała języcz= 
ka w buzi, występując na scenie. R 

Ażeby uzupełnić opis księgi historycznej 
Koła dodam, że powinna to być zwykła, dość 
gruba, licząca 100 lub więcej kart książka, 
dobrze oprawiona, a jeszcze lepiej jeśli ozdo- 
biona zostanie jakąś wstążką ludową, malo- 
widłem czy wyszyciem, starannie przechowy= 
wana. Kronikarzem (Kadłubkiem) powinien 
być kolega (może być i koleżanka), który ma 
największy pociąg do pióra. Pisać należy tak 
sobie, zwyczajnie, prosto od serca, niczem 
„stuki z głowy*—byleby z pewną ścisłością: 
co do faktów ważniejszych: dat, nazwisk it. d. 

W kronice Koła wklejane są również fo- 
tografje, mogą być ozdabiane karty rysunka- 
mi i malowidłami, tamże wpisuje się odzna= 
czenia, jakie członkowie Koła uzyskali w za- 
wodach sportowych, konkursach rolniczych 
Па; 

Łatwo więc będzie Zarządowi, który ma 


NA HALE. 


Po dolinach dawno już ludzie zapomnieli 
o'zimie i krzątali się od świtania po polach, 
a zagonach, orząc, bronując, rzucając siewne 
jęczmienne i owsiane ziarno. Na Podhalu za- 
sie ledwo jar nastawał. Jeszcze śniegi krzep- 
ko leżały, gdy chłopcy przynieśli z Cyrli 
pierwsze krokusy. Gdzie tylko słońce prze- 
żarło białą pokrywę—wnet z ciemnej wilgotnej 
murawy wystrzelał w górę fijoletowy kielich, 
a ogrzany rozchylał się i złocił gorąco-żółtemi 
pręcikami. Rychło całe zbocza Cyrli, Gubałów- 
ki, Kościeliskiej doliny pokrył liliowy kobie- 
rzec. Zaczęli gazdowie') pogadywać, iż nie- 
długo pójdą trzody na hale). Jeden i drugi 
baca *) dobierał sobie tęgich juhasów, co to 
koło owiec chodzić dobrze umieją i niedźwie- 
dzia w razie potrzeby odstraszyć potrafią. 


1) gazda— gospodarz. 
2) baca—starszy pastuch, jego pomocnicy juhasi. 
5) hala—łąka, pastwisko górskie. 


Szykowali sobie odzież i zapasy, bo do jesie- 
ni już z gór nie mieli schodzić, po osiedlach 
znaczyli owce, każdy swym starym, wiado- 
mym, przez dziadów przekazanym, znakiem, | 
przywiązywali dzwonki. Na hale pójdą tylko 
dojki. Jałowe i jagniaki będą paść dzieci na | 
pobliższych upłazach, razem z bydłem, które 
trudno na odległe wyżyny pędzić. Zresztą w 
góralskiem gazdostwie, za dawniejszych zwła-' 
szeza czasów, głównem bogactwem były siwe; 
długowełniste cakle *). 

Wreszcie koło samych Zielonych Świą< | 
tek powrócili z hali wysłani na przewiady ju- 
hasi. Jędrek Sobczaków i Józwa Mudroń. > 
Ogarnęli oni trochę szałasy, poniszczone przez 
zawieruchy zimowe i wiatry halne i przynie- 
śli radosną, wyczekiwaną wieść, że тий już 
się pięknie puściła. 

Wnet baca stary Marusarz dał rozkaz, iż 
ze świtaniem pójdzie kierdel*) i jakby za taj- 
nem porozumieniem na całem Podhalu wszys- 


4) cakiel-owca górska. 
5%) kierdel—stado owiec. 
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kronikę złożyć zebraniu ogólnemu sprawozda- 
nie z pracy sumienne i nienaciągane. Jeśli 
jednak kroniki niema—Zarząd musi radzić so- 
bie inaczej. 

Najlepiej jest przejrzeć dziennik papie- 
rów przychodzących książkę protokółów, książ- 
kę kasową, skąd przypomnimy sobie wiele 
rzeczy. Dobrze również będzie zwołać zebra- 
nie prowadzących sekcje wychowania fizycz- 
nego, rolną, oświatową, teatralną i w tem 
gronie przypomni się łatwo, co i kiedy Koło 
robiło. Zrozumiałem jest, że sekretarz skwa- 
pliwie już wtedy musi zapisywać. Zarząd pó- 
Źniej ułoży to w całość, powiąże jedno z dru- 
giem i przedstawi zebraniu, że urządzono ty- 
le to przedstawień, osiągnięto tyle to zyskn, 
wydano taką to sumę i na co. 

Porządek zebrania rocznego, sprawozdaw= 
czego powinienby wyglądać jak następuje: > 

1) zagajenie i powitanie gości (rodzice, 
delegaci organizacji współdziałających samo- 
rządu gminnego, Kółka Rolniczego); 

2) przyjęcie porządku obrad (przewodni- 
czyć może prezes Koła, Zarząd zasiada, jako 
prezydjum); 

3) odczytanie protokółu ostatniego zebra- 
nia ogólnego i zebrania z roku ogólnego, na 
którem planowano pracę na. cały rok; 

4) sprawozdanie z czynności Zarządu 
(ogólne składa prezes, szczegółowe—skarbnik, 
sekretarz, bibljotekarz, gospodarz, kierownicy 
sekcyj; 

5) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej (wnio- 


sek przygotowany winien być na piśmie 
о udzielenie Zarządwi skwitowania z działal- 
ności finansowej); 

6) odczytanie przez przewodniczącego pla- 
nu pracy na rok b. (plan pracy układa stary 
Zarząd); 

Т) dyskusja nad sprawozdaniem Zarządu, 
planem pracy i sprawozdaniem kasowem; 

8) powzięcie uchwał, dotyczących planu 
pracy oraz udzielenie Zarządowi skwitowania 
za działalność finansową (sekretarz protokółu- 
je wnioski i propozycje, które później nowy 
Zarząd musi włączyć do planu pracy); 

9) wybory do Zarządu i Komisji Rewi- 
zyjnej, delegatów na Zjazd okręgowy, Woje- 
wódzki, i Centralny zgodnie z regulaminem; 

10) wolne wnioski (uchwały dla i wnio- 
ski, które wnieść mają delegaci na Zjazdach 
wyższych ogniw organizacyjnych). 

Po zebraniu slbo też przed zebraniem 
dobre jest, aby ktoś z członków Koła, czy 
przyjaciół wygłosił krótki referat na temat 
ideowy Związku. Ale niemniej dobrze byłoby, 
aby wieczorem odbyła się herbatka towarzy- 
ska dla wszystkich członków (składkowa), do 
której w świętej zgodzie i weselu zasiedliby 
i nowi „ważni“ i ci skromni już członkowie, 
со to dzierżyli władzę nad Kołem przez rok 


cały. 
H K. G. 


PODL 


cy bacowie podobne podali hasło: niedarmo 
powiadają górale, że pasterze owiec na cza- 
rach się znają, bo i skąd naprzykład termin 
wypędu kierdeli tak wszyscy znają, choć zmo- 
wy nijakiej przedtem nie było? Może w cza- 
sie długich nocy, spędzanych przy ognisku 
duchy gór uczą pasterzy swych mądrości, a 
może tylko jest to dar umiejętności czytania 
w księdze przyrody, z którą przebywają od 
dziecka, zdala od ludzi? 

Już owce każdy gazda przeżegnał krzy- 
żem świętym i do kierdela przyłączył, już ze- 
brane są wszystkie, stoją gromadą gazdowie, 
gaździny i chmara dzieciaków. 

Wszedł naprzód Baca Marusarz, przy- 
brany do wędrówki: na głowie ma kapelusz 
krągły, czarny, przepasany sznurkiem białych 
muszelek, z pod niego wyglądają długie si- 
wawe włosy, z pod białej, narzuconej na ra- 
miona guńki widać ciemne rękawy zgrzebnej 
koszuli, serdak wełnisty i pas skórzany, sze- 
roki, co, obciskając biodra, pod piersi same 
sięga, na wielkie, zdobne klamry zapinany, 
pas zbójnieki — niepróżno powiadają, że 


Marusarz na Liptów *) chadzał za młodu. Port- 
ki ma pięknie u góry cyfrowane 7), па nogach 
kierpee. Stary to i piękny strój góralski do 
wszelkich po stromych graniach i uboczach 
wędrówek sposobny. Gdziebyś tam ceprze*) w 
swych dólskich butach i przyodziewie w je- 
den dzień ducha wyzionął, albo i całkiem 
swej przyodziewy się wyzbył na ostrych piar- 
gach, tamci góral jak kozica się przesmyrgnie, 
szkody nijakiej nie odnosząc. 

Podobnie jak Marusarz odziani są juhasi, 
wszyscy torby mają przewieszone przez ramię, 
które kryją cały sprzęt, potrzebny na długie 
miesiące pasterskiego bytowania. W rękach 
trzymają ostro podkute, zberczące kółkami, 
ciupagi. 

Marusarz zdjął kapelusz, przeżegnał się 
i znak krzyża uczynił nad wełnistem stadem, 
potem wziął od jednej z kobiet kropidło i wo- 
dę święconą, z Ludźmierza w Wielką Sobotę 
przyniesioną, pokropił, wszyscy się przeżeg- 

6) Liptów—strona węgierska. 

7) cyfrowane—wyszywane. 

8) ceper—człowiek z dolin, nie góral. 
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Zaplanowanie wydat- 
ków i dochodów. 


Soisły: związek z: planem pracy ma za- 
planowańie wydatków i dochodów, inaczej na- 
zywane preliminarzem budżetowym. 

Preliminowanie po łacinie znaczy: przed- 
łożenie, „przewidywanie“, a'więe chodzi.o prze- 
widzenie: wszystkich wydatków i dochodów. 

Pozórnie jest to trochę dziwne, a na- 
wet wydaje; się niebardzo” możliwem, aby na 
potzątku roku można było przewidzieć: wszy- 
stkie dochody i wydatki. W praktyce jednak 
jest tó' zupełnie i możliwe i wykonalne, со 
więcej—bez takiego przewidzenia nie można 
byłoby prowadzić żadnej gospodarki. 

Parę przykładów i dowodów. 

Każdy gospodarz prowadzi gospodarkę 
według niepisanego może, ale jednak plano- 
wanego budżetu. Jak to wygląda. Kupuje tyl- 
Ко: to, co jest niezbędne i na co go stać. To 
znaczy utńzymuje wydatki i dochody narówni. 
Zadłużanie się, kupienie niezbędnego narzę- 
dzia na kredyt jest przekroczeniem budżetu 
gospodarskiego, ale może. być przekroczeniem 
tylko czasowem, ое gospodarz wie, że sprze- 
da zboże, czy jakąś wyhodowaną sztukę z in- 
wentarza, spłaci dług i uzyska równowagę 
swego budżetu. 

Żaden naród, a raczej żadne państwo (na- 
ród bez własnego państwa gospodaruje się w 
ramach budżetu tego' państwa, na terenie któ- 


rego żyje) nie mógłby istnieć bez budżetu 
Dlaczego? Dla prostej:przyczyny. Państwo mu. 
si wiedzieć, na co i ile może wydatkować—- 
inaczej gospodarowałoby (wydatkowało) więcej 
(a przynajmniej mogłoby wydatkować) niźli je 
stać. Państwo utrzymuje rząd, administrację, 
urzędników, armję: do- obrony kraju i policję 
do zabezpieczenia bezpieczeństwa wewnątrz i 
mienia obywateli; państwo kształci obywateli, 
utrzymując kilkadziesiąt tysięcy nauczycieli, 
buduje szkoły, koleje, drogi, ndziela pomocy 
rolnietwu, przemysłowi, handlowi, otacza opie= 
ką niezdolnych do pracy bezrobotnych istar- 
ców, utrzymuje poselstwa -zagraniczne, ota- 
czając opieką prawną obywateli swoich na 
terenie innych państw, wszystko +0. pochłania 
kolosalne sumy rocznie (budżet. Reczypospoli- 
tej Polskiej na 1929—30 przewiduje po stronie 
wydatków blisko 8 miljardy zł.) 


Na wszystkie te wydatki" państwo musi 
mieć pieniądze. Rząd w imieniu‘ państwa czer- 
pie je z różnych źródeł. Posiada kopalnie węg- 
la, soli, rop, kruszców, lasy i majątki" pań- 
stwowe. To wszystko nie dałoby jednak po- 
trzebnych pieniędzy na wszystkie wydatki. 
Państwo tworzy monopol (zastrzega sobie pra- 
wo wyłączne) na wyrabianie zapałek, alkoholu, 
sprzedaż tytoniu itd. I to jednak nie wystar- 
cza na pokrycie wszystkich wydatków. Pań- 
stwo' nakłada na obywateli podatki... Podatki 
obliczane są w różny sposób. Wieś płaci od 
ziemi, dwory—ziemiaństwo od ziemi i mająt- 
ków (obliczona wartość ziemi, budynków, in- 


nali, wzdychając, by lato było pomyślne i 
stado jesienią w dobrym stanie powróciło. 

Marusarz ruszył pierwszy, zanim zakole- 
bało się stado, 'zaturlikały dzwonki; kierdel 
ogarniał Burek, co sam był do cakla podobny 
z szarej, długiej sierści, prawy pies juhaski. 

Droga szła nad wartkim potokiem, ka- 
mienista, ale łagodna. Mądre- przodownice, 
kierdel wiodące, wnet zmiarkowały, że na hale 
idą i biegły przed się pewnie, że juhasi pra- 
wie nie mieli z kierowaniem żadnej roboty. 

Zdala po kurzu łatwo miarkowali, że i 
inne „szałasy“ też idą. 

Gdy weszli w regle cieniste—huknęli ju- 
hasi radośnie, aż echo odbiło się od ciemnej 
Ściany smreków i poniosło wieść ku skalnym 
graniom: „Idą kierdele*. 

A juhasi pełni byli wesela i uciechy, na- 
przykrzyło im się siedzenie po chatach, zbrzyd- 
ły zabawy w ciasnych, dusznych izbach — in- 
ne teraz mieli wieść życie pod szałasami, przy 
trzaskającej raźno watrze 9). pośród olbrzymów 


9) watra—ogień. 


skalnych, na zielonej, od ziół pachnącej hali. 
Gdy się owce wezwyczają do pasienia i ezas 
przyjdzie wolniejszy, będzie można na węd- 
rówkę na szczyty iść, z narażeniem życia, | 
wciągać się po skalnych perciach, byle wyżej г 
i wyżej i nowy świat oglądać świat, zakamie- 
niałych w grozie wierchów, stromych grani i 
turni, pokłonić się przyjdzie Krywaniowi i 
Hrubemu, zobaczyć zmienione oblicze uśpione- 
go rycerza Giewontu, zachwyconemi oczyma 
chłonąć mieniący się niby pióra pawie “сий 
stawów i jezior. Do tych widoków, zawsze 
nowych, nigdy nie powszedniejących rwały 
się dusze górali, tęskniły w długie wieczory 
zimowe. 

Hej, inne teraz będą zmierzchy przy trza- 
skającej watrze, Jędrek Sobczak na skrzypecz- 
kach „będzie zawodził, a stary baca dziwy 
pocznie prawić o duchach gór, o zbójnikach, 
o dawnych juhasach, o walkach z niedźwie- 
dziami, umie opowiadać Marusarz, iż słucha 
go się bez tchu... 


Pełną piersią zaśpiewał Józwa: 
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wentarza), miasto płaci od zarobków podatek 
dochodowy, kupiectwo i przemysł prócz tego 
również podatek majątkowy. 

Wszystkie te dochody ściągane są przy 
pomocy specjalnego urzędu — Ministerstwa 
Skarbu i urzędów jemu podległych—Kas Pań- 
stwowych. 

Wszystkie te wpływy muszą być zgóry 
przewidziane i obliczone. Jeśli państwo nie 
ściągnęłoby jakichkolwiek sumnie miałoby 
na wypłaty. W tym wypadku musiałoby ро- 
Życzać. Pożyczając, przekracza budżet. Jeśli 
jednak wpływy te uzyska później, budżetu za- 
sadniczo nie przekracza. Jeśli ściągnie potrzeb- 
ne pieniądze w, roku następnym, w roku bie- 
żącym budżet przekroczy niedoborem, a w 
następnym roku mieć będzie nadwyżkę. (Na 
przekroczenie budżetu Rząd musi mieć zez- 
wolenie ciał prawodawczych—Sejmnu). 

Państwo ma wiele wydatków nieprzewi- 
dzianych. Nieurodzaje, zarazy, powodzie spra- 
wiają, że państwo musi mieć środki, aby złu 
choć w części zaradzić, Dać kredyt na ziarno, 
zakup inwentarza, odbudowę spalonych bu- 
dynków itd. Mrozy tegoroczne zniszczyły w 
Polsce drzewa za sumę równą wszystkim wy- 
datkom państwa. Państwo, jako właściciel wie- 
lu lasów, sadów i ogrodów poniosło również 
znaczne szkody. 

Jak moglibyśmy wyobrazić sobie utrzy- 
manie armji, służby bezpieczeństwa, kolei, u- 
trzymanie szpitali i schronisk, gdyby na każ- 
dy miesiąc Rząd nie wypłacał przez kasy 


skarbowe pieniędzy. Nawet Rosja bolszewicka, 
która początkowo zniosła pieniądz i chciała 
robotnikom płacić „pajkom* (strawą), a od go- 
spodarzy zabierała plony za maszyny, musiała 
powrócić do gospodarki pieniężnej, budżeto- 
wej, takiej, jaka jest na całym świecie. 

Dzisiaj ściąga podatki, ma dochody z 
własnych przedsiębiorstw, utrzymuje armję, 
policję i flotę, zasila podupadły przemysł itd. 

Wydawanie „Siewu* oparte jest również 
na budżecie. Inna rzecz, że to, co wpływa z 
prenumeraty, pokrywa zaledwie połowę kosz- 
tów, drugą połowę trzeba pokrywać z innych 
dochodów organizacyjnych, jak składki, zasił- 
ki Ministerstw, dochody nadzwyczajne itp. 

Jeśli jednak czytelników będzie więcej, 
jeśli zbliżymy się bardziej do tego, że to, co 
jest planowane w pracy Kół, (prenumerata 1 
egz. na 10 członków) będzie wykonywane, to 
budżet „Siewu*, równoważąc się, pozwoli na 
to, aby pismo było większe, liczyło więcej stron, 
miało więcej ilustracyj, a może nawet ilustra- 
су] barwnych. 

Przewidywanie dochodów i wydatków 
Koła wiąże się ściśle, jak to na wstępie już 
powiedziałem, z planem pracy. 

Koło, aby zorganizować przedstawienie, 
nabyć bibljoteczkę, prenumerować pisma, u- 
trzymać świetlicę, zakupić sprzęt sportowy, 
wysyłać delegatów na Zjazdy—musi mieć pie- 
niądze. 

Czerpać je będzie ze składek, zabaw, po- 
pisów sportowych, przedstawień teatralnych, 


„Hej idą se owiecki tom stawiauskom 
pyrciom 
juhasa nie widać, ino dzwonki 
zbyrcom“ 


Hej 


zawtórowali mu inni i z tą pieśnią, w której 
ujście dawali nurtującej ich radości, wyszli 
ponad regle. Owce wyciągnęly się w długie- 
go węża i choć już szmat drogi przeszły by- 
stro wspinały się w górę. A zachwyconym 
oczom pasterzy ukazały się śniegiem nieco 
przyprószone, poszarpane wierchy Granatów, 
ostry szpic Kościelca, wyniosła Swinica. Wre- 
szcie znikły kamienie i piargi, dzwoniące pod 
nogami, a wiatr przyniósł nową woń traw 
świeżych i ziół=zaczęła się hala. 


Teraz dopiero zaczęła się dla juhasów 
robota na ostre, jedni jęli koszary i strągi 
szykować, by było gdzie owce na noe zapę- 
dzić i doić, inni wzięli się za ładzenie szała- 
ви, baca sam watrę rozpalił i poustawiał na- 
czynia na mleko, żentycę i robienie oszcze- 


pek 1), które jesienią muszą pod liczbę oddać 
gazdom. Nad wieczorem raz jeszcze zagnane 
już do koszar stado obeszli juhasi, baca je dy- 
mem z ziół święconych okadził i przeżegnał. 
Weszli potem do szałasu. 

W zawieszonym nad watrą saganku bul- 
gotała smakowicie owsiana polewka. 

Siedli wszyscy koło ognia i, czekając na 
wieczerzę, zaśpiewali: 


Hej idą se owiecki, idą se barany, 
Hej idzie za niemi juhas porubany... 
Не] dziewcyno kochana, z tysiąca wybrana, 
Hej pięknie tobie chodzić we krwi po kolana 
Не] ginieni skróś tobie gazdoscy synowie, 
Hej jaze cie pierunem zatrzaśli bogowie. 


Piosenki podane przez Tetmajera w »Legendzie Tatr“. 


Pogoś. 


10) szczepka—ser owczy, 
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opłat z bibljoteki, ofiar, zasiłku samorządu, 
Kółka Rolniczego i innych. = 

I tu właśnie zbiegają się z sobą przed 
stawienia, zabawy i zawody w planie pracy, 
z sumami, które muszą być uzyskane na inne 
wydatki i które są przewidziane w budżecie. 

Niezorganizowanie czegokolwiek, przewi- 
dzianego w planie pracy, odbiera nam wpły- 
wy (zorganizowanie złe — również). Dlatego 
też zarówno nad planem pracy, jakinad bud- 
żetem w chwili ich układania powinna być 
prowadzona dyskusja łączna, jedno i drugie 
należy dobrze rozważyć, obliczyć, przemyśleć. 
Postanowienia nieprzemyślane nie mogą być 
wykonane, niewykonane zamykają nam dopływ 
pieniędzy. Ą 

Tu, w sprawach pieniężnych jedno po- 
ciąga jako następstwo drugie za sobą. Niema 

racy w Kole—członkowie nie płacą składek 
czasami winien skarbnik, który lekceważy 
swoje obowiązki), Nie mając składek—niema 
za co kupić sztuczki teatralnej, wynająć sali, 
opłacić prenumeraty pisma. Skoro tego wszy- 
stkiego niema—członkowie coraz bardziej znie- 
chęcają się, wypisują. Praca zamiera. Jedna 
rzecz wykonana źle — częstokroć rozbi- 
ja pracę. 

Jak powinno się układać budżet w ogól- 
nych zarysach — można powiedzieć, ale jakie 
mają być w nim szczegółowe pozycje ustalić 
to musi każde Koło dła siebie. 

Przedewszystkiem więc, układając budżet, 
należy przejrzeć, jąkie wydatki były w ro- 
ku ubiegłym. Wpisać do budżetu nowego 
wydatki konieczne, uzupełnić temi, które w 
roku ubiegłym mogły być nieprzewidziane. 
Materjały do budżetu da nam strona roz- 
chodowa książki kasowej. Ponadto musi- 
my wziąć pod uwagę przy układaniu budżetu 
te wydatki, które, jako niepłacone w roku 
ubiegłym, w książkach nie figurują, a które 
jednak każde ogniwo organizacyjne obowią- 
zują (składki na C.Z.M.W., W.Z.M.W. prenu- 
merata pisma). Ponadto w wypadku stwier- 
dzenia, że pewne sumy w roku ubiegłym, mi- 
mo, że należało je wpłacić, nie zostały przez 
Koło uregulowane do budżetu nowego należy 
je wprowadzić, jako spłatę długów za rok u- 
biegły. Wreszcie budżet powinien przewidy- 
wać wszystko to, co w dobrze prowadzonem 
Kole uwzględnione—być powinno: rozwój bi- 
bljoteczki, prenumerata większej ilości pism, 
przybory teatralne, sprzęt sportowy ес. Te- 
raz dopiero zliczamy wszystko, obliczając rów- 
nocześnie po stronie dochodów, co Koło może 
uzyskać ze składek, imprez itd. Obliczać do- 
chody należy zawsze, kierując się ostrożnością 
i doświadczeniem o połowę mniejsze niżby się 
wydawało, że z takiej to imprezy da się uzy- 
skać taką to sumę. Zawsze należy przewidzieć 


trudności, jak słota, która zmniejszy zysk z 
przedstawienia, a da pewien deficyt, jeśli or- 
ganizujemy jakąś imprezę na wolnem powietrzu. 
Normalny budżet przewidywać powinien 
pewną nadwyżkę, sięgającą 25% całej sumy, 
która wszystkie nieprzewidziane niepowodze- 
nia pokryje i wyrówna z faktycznemi wydat- 
kami w ciągu roku. Zek. 


Rachunkowość rolnicza. 


Ze względu na ARANG się początek 
roku rachunkowego 1929/80, Wydział Rachun- 
kowości Rolniczej C.Z.K.R. przystępuje do 
organizacji nowej sieci rachunkowiczów. 

Wychodząc z założenia, iż wśród mło- 
dzieży winien znaleźć się największy odsetek 
rozumiejących, jakie znaczenie posiada rachun- 
kowość rolna dla jednostki i ogółu, najchęt- 
niej przyjmowani będą członkowie Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej. Apelujemy przeto do wszyst- 
kich o zgłaszanie się do prowadzenia rachun- 
kowości rolniczej. Podkreślamy jednak, że 
zgłaszać się mogą ci tylko, którzy mają wiele 
wytrwałości i w połowie drogi pracy nie porzucą. 

Organizacja w związku z rokiem 1929/80 
będzie następująca: 

Nie później, jak do dnia 20 maja 1929 r. 
będą przyjmowane zgłoszenia. W tym celu 
każdy kandydat prześle wprost do Wydziału 
Rachunkowości Rolniczej С. 7. К. К. zgłoszenia, 
którego tormę załączamy. 

Po otrzymaniu zgłoszenia wysłane zosta- 
ną 2 raporty próbne, które kandydaci wypeł- 
nią i prześlą je z powrotem, Wydz. Rach. od- 

owiednio poprawi i odeśle z uwagami. 

czerwcu rozesłane zostaną książki rachun- 
kowe wraz z potrzebnemi materjałami. W tym 
też miesiącu przyjedzie specjalny instruktor, 
który sporządzi spis majątku i udzieli osta- 
tecznych wyjaśnień. 

W ciągu roku ci, którzy zechcą prowa* 
dzić rachunkowość, będą przysyłali tygodnio- 
we raporty; zaś w końcu roku każdy z pro- 
wadzących rachunkowość otrzyma zamknięcie 
swoich rachunków. 

Kosztów rachunkozdawca nie ponosi żad- 
nych, książki rachunkowe i koperty ze znacz- 
kami do przesyłania raportów tygodniowych 
wysłane zostaną darmo. 

Zgłoszenia przesyłać należy do Okręgo- 
wych Związków Młodzieży Wiejskiej, te po 
zaopinjowaniu zgłoszeń przeszlą je natych- 
miast bezpośrednio do Wydziału Rachunko- 
wości Rolniczej C. Z, K, R. 
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Zgłoszenie. 


Proszę o zaprowadzenie w mojem gospo- 
darstwie rachunkowości sprawozdawczej, przy- 
czem zobowiązuje się do prowadzenia jej we- 
dług wskazówek Wydziału Rachunkowości 
Rolniczej przez cały rok. 


(podpis)............. 


Imię i nazwisko: 
Wieś:.......- 


Powiat: 
Województwo: 
Ilość morgów: 


ооо 


Zjazd Kół Młodz. Wiej. 
pow. Lidzkiego. 


Dnia 21 kwietnia b. r. odbył się w Li- 
dzie Powiatowy Zjazd Kół Młodzieży Wiejskiej. 
Na Zjazd bardzo licznie przybyła młodzież z 
całego powiatu, dając tem dowód interesowa- 
nia się swoją organizacją. Wielka sala Staro- 
stwa wypełniona była po brzegi. Z Warszawy 


przybyli kol. Gierat, prezes С. Z. M. W, kol. 
Grochowski — kier. C.Z.M.W. i kol. Załęski, 
Zjazdowi: przewodniczył p. Starosta Н. Bogat- 
kowski, sekretarzowali kol. kol. Wesołowski i 
Chądzyński. Witali Zjazd: p. Starosta Bogat- 
kowski, który jest wielkim przyjacielem Kół 
Młodzieży Wiejskiej, p. Rogowski, inspektor 
szkolny, p. Wigura w imieniu Województwa. 

Miłe wrażenie na obecnych zrobiło prze- 
mówienie kol. Gierata, prezesa C.Z.M.W., który 
zaczął od słów: „W imieniu C.Z.M.W., tej naj- 
starszej organizacji młodzieży wiejskiej, która 
dziesięć lat istnieje, witam Zjazd“. Kol. Siecz- 
ko wygłosił referat „O roli i zadaniach Kół 
Mł. Wiejskiej“, kol. Chądzyński mówił о zasa- 
dach organizacyjnych Pow. Zw. Mł. Wiejskiej, 
kol. Najda Bolesław wygłosił program prac 
Pow. Zw. Mł. Wiejskiej. W dyskusji przema- 
wiali kol. kol. Sieczko, Grochowski, Załęski. 
Jednogłośnie uchwalono zorganizować Pow. 
Zw. Mł. Wiejskiej i do Zarządu takowego po- 
wołano: p. Insp. Szkolnego Rogowskiego, p. 
Kuśmierka, kol. Najdę Bolesława, kol. Koro- 
niankę Łucję, kol. Chylę, kol. Stefanowicza, 
kol. Bucewicza, kol. Maleszę i kol. Cholawę, 
Jako zastępców wybrano: kol. kol. Bajgota, 
Kachnę i Karawana. 


Uchwalono: prenumerować własne 
pismo „Siew“ oraz inne pisma młodzieży 
wiejskiej, domagać się u Władz Central- 
nych jaknajszybszego połączenia wszy- 
stkich organizacyj młodzieży wiejskiej 
w jedną wielką organizację, wyrazić po* 


ZAWIEJA. 


Ale nie wydarzyło się nic nadprogramo- 
wego, 

i Zwykłajhistorja—policjant notował liczbę 
wchodzącego do st 

Wkrótce zwrócił się do dyrektora z ja- 
kiemś napomnieniem. Tamten skrzywiony tłu- 
maczył coś, wskazując z wymachiwaniem og- 
romnych rąk na zalepioną śniegiem latarnię 
wozu, 

Mocniej poczerwieniał kark pana dyrek- 
torowy, gdy stróż porządku publicznego otwo- 
rzył drzwiczki autobusu, a owionięty gęstym 
gryzącym dymem, pytał, wsadziwszy głowę do 
środka: 

— Kto tu pali? 

— Kto tu pali? Lutuchna, kto tu pali? — 
mówił drżącym głosem niefortunny właściciel 
fajki, wstając z siedzenia i chowając staran- 
nie cybuch pod futro. 


— Nie Gigi pan głupiego. Proszę pięć 
złotych. A niech pan przytem uważa, by pal- 
ta ogniem nie nadwerężyć—rzekł spokojnie po- 
licjant, wydarłszy kwit z zielonego bloczku: 

— Panie, daj pan spokój, starsza osoba... 
i tego... tłumaczyła Lutuchna., 

— Trudno, proszę pani, prawo obowią- 
zuje wszystkich palących. Trzeba było zapłacić. 

Starszy pan uczynił to z westchnieniem 
boleści, nasrożył przytem wąsy i tak silnie 
chwiał głową, jakby owe pięć złotych oddawał 
bandycie pod rewolwerem. 

Policjant, po zainkasowaniu karnej kwoty, 
zatrzasnął drzwiczki i zwolna odszedł na daw- 
ne miejsce. Sygnał. Ruszono naprzód. Wymi- 
jali jaż gęste na przedmieściu wozy, nałado- 
wane drzewem i workami, auta ciężarowe, po- 
suwające się z dygotem w suchym, chrapli- 
wym warkocie motorów. 

Skądś od Raszyna wlokły się długim sznu- 
rem furmanki z cegłą, znacząc czerwoną, Syp- 
ką mąką wąskie pasemka na białej od śniegu 
drodze. 
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dziękowanie p. Staroście, р. Inspektoro- 
wi S$zkolnemu i nauczycielstwu powiatu 
lidzkiego za pełną zaparcia się pracę i 
sympatję dla Kół Młodzieży - Wiejskiej. 

Po zamknięciu Zjazdu odbyło się rozda- 


nie materjałów konkursowych (prosięta, jaja, 
nasiona i nawozy sztuczne), poczem dokonano 
wspólnej fotografji. 

5 В. Najda. 


Lida, dnia 24. TV. 1929 r. 


Rozdawanie materjatów konkursowych po Zjeśdsie w Lidzie. 


Zawieja przytulony Чо szyby wpatrzył się 

w tych tam ludzi, co w okułaniu baszłyków 
dreptali z wiokaniem przy chudych, a tak wi- 
dać znużonych koniskach, że się nawet nie 

oglądały na tęgi warkot silnika. 

W pewnych momentach, gdy się zwracali 

w kierunku hałaśliwego autobusu, Zawieja 
widział ich twarze zsiniałe, bez wyrazu, w 
nabrzmieniu policzków wystawionych na mroź- 

ny zawiew wiatrowy. 

— Takie to włóczenie bez końca—myślał 

— od chałupy do miasta i znów powrotnie. 
Raz w jedną, drugi w inną 'stronę. Człapanie 
ciężką, w trep obułą nogą po tylu ode wsi 
do stolicy kamieniach, kilka złotych szezodrej 
przedsiębiorcy zapłaty. Nie byle col—uśmiech- 
nął się boleśnie—Jest w nich taka siła a opie- 

ki własnej pracy nie dali... 
Czuł jakby mu kto zgrzebłem po sercu 
przejechał, 

Gdzieś w duszy powstawała zaciekła 
wściekłość za odbywanie prawie darmo tylo- 
‚ wiorstowej, po zamieci drogi, za tłuczenie wo- 
zu i konia po twardym bruku, za ów ciągły, 


powszedni, a bez końca znój w zupełnej bez- 
nadziei lepszego jutra. 

— Przecież to, mój Jeza — buntował się 
w duchu — taki sam, jak za Moskala pochód 
na Sybir, tylko etapów postoju więcej... Zcierpł 
w sobie. . 

Z zamyśleniem patrzył na domy ulicy, 
którą już o tej porze przejeżdżali. 

Po zatrzymaniu wozu wysiadł zeń auto- 
matycznie za innymi, podając rękę Anielce. ` 

Ta była zachwycona Warszawą. Gdy Za- 
wieja szedł chodnikiem w milczeniu, ona przyj- 
mowała wzrokiem to, co było w tej chwili 
najistotniejsze—potężny w poryku samochodów 
ruch wielkiego miasta. 


a: d. n. Wik—Stan. 
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WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Rola przodownika w pracy. 


Kończy się okres: przygotowawczy kon-- 


kursów; pomimo nakreślenia w planie. pracy 
kursów specjalnych dla przodowników przy 
Woj. Zw. — musieliśmy z tego zrezygnować, 
wskutek szczupłych funduszów, jakiemi roz- 
porządzamy.—Niektóre powiaty, dzięki więk- 
szemu zrozumieniu samorządu, a co zatem 
idzie i poparciu pieniężnemu poza zwykłemi 
kursami przeprowadziły i dla przodowników, 


Rosdawanie prosiąt uczestnikom konkursów 
"a pow. warszawskiego. 


Dla innych terenów brak ten postaramy, 
się uzupełnić chociaż częściowo w artykułach. 

Przodownik to ten, który świeci przykła- 
dem w pracy. Jak przewodni: m sekcji wi- 
nien być: najlepszy, najzdolniejszy i najbar- 
dziej pracy oddany, tak samo i każdy przo- 
downik w zespole te wartości winien posia- 
dać, Pamiętajmy zdanie, zda się proste a o głę- 
bokiej „mądrości Pierwszego Marszałka Polski 
„właściwy człowiek na właściwem miejscu*. 
W naszej organizacji tylko praca stawia na 
czołowe stanowiska. Nie to że jest jedno czy 
dwuwłókowym gospospodarzom, nie 4 czy 6 
klas a chęć do pracy społecznej, zrozumienie 
ducha organizacji i czyn. Przodownik może 
lepiej lub gorzej mówić, ale musi kochać pra- 
се i pragnąć wiedzy. 

Konkursy przyszły do nas z Ameryki, 
gdzie mało ludzi ma dyplom inżyniera, ale 
mają rzecz cenniejszą: umiejętność organizo- 
wania pracy, szaloną pracowitość i ambicję 
wybicia się. Znany na całym świecie i u nas 
fabrykant samochodów w Ameryce Henryk 


Ford, jeden z najbogatszych ludzi 
nem drobnego rólnika. Rozpoczynał swą kar- 
jerę jako samouk wiejski mechanik. To nie 
dowodzi, że możemy lekceważyć szkoły ogól- 
ne i rolnicze, bo, każdy samouk, gdyby skoń- 
czył szkołę, to jeszcze prędzej i lepsze rezul- 
taty mógłby otrzymać, — To tylko dowodzi, 
że przodownikiem może być każdy, o ile chce 
i umie pracować. — 

Jaka praca czeka przodownika?: W dwóch 
ostatnich numerach omówione były obowiązki 
konkursowicza, a więc tamte winien w pierw- 


‚ szym rzędzie sam przodownik poznać. i wyko- 


nywać jako konkursowicz a pozatem umieć zi- 
chęcić i dopilnować, aby pozostali członkowie 
pracy nie zapuścili, a odwrotnie jaknajwiększe 
korzyści zdobywali. Pozatem przodownik musi 
pamiętać w nabliższym okresie о tem, to mu 
pracę ułatwi i pozwoli zespołowi wybić się na 
przodujące miejsce a mianowicie: 1) rozebranie 
materjałów i ągnięcie należności. 2) wyja- 
śnienie instrukcji i prowadzenia notatek 38) za- 
łożenie bibljoteczki roln | w Kole 4) uła- 
twienie inspekcji. 5) wzajemne odwiedzanie 
się, 6) prenumerata „Siew“ i pismefachowych 
7) odczyty, 8) wycięczki lokalne. 

(d. c. n.). Фад, Jur. Cienie 


Rozadwanie: prosiąt uczestnikom konkursów 
z pow. warszawskiego. 


Uwagi na czasie. 


1. Czy notujesz dokładnie karmy dawane , 


prosiakowi? 
2. Czy chlew jest wybielony, i шу йа? 
okno? 


jest sy- 
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3. Jaja po przyniesieniu winny być rozpa- 
kowane, postawione w spokojnem miejscu na 
44 godz. i dopiero podkładane. 

4. Kwoka winna dostawać jęczmień i czy- 
stą wodę do picia. W pobliżu gniazda nasyp 
piasku: — 

5. Czy wysiałeś już buraki i wysadziłeś 
ziemniaki na poletka 100 metr. kw. 

6. Czy masz przygotowane nawozy oraz 
50 metr. poletku pod warzywa 1100 m. pod ku- 
kurydzę. Kukurydzę wysiewamy 10—15 maja. 


Rozdawanie prosiąt uczestnikom konkursów 
z pow, warszawskiego. 


Konkursy kwiatowe 
w pow. puławskim. 


Złoto daje próżność i szorstką dumę, przy- 
{айй i miłość dają kwiaty—Grillparzer. |) 


Mało uwagi i pracy poświęcamy w sza- 
rem, codziennem życiu estetycznemu wyglądowi 
naszego domu, osiedla. A przecież dusza ludz- 
ka jest tak wrażliwa na piękno i harmonję, 


` przez nie się uszlachetnia, wypoczywa i na- 


biera nowych sił, 

Już w zamierzchłych czasach starożytno- 
ści ozdabiano domostwa roślinnością i kwia- 
tami, a kwiaty ofiarowywano' w dowód sza- 
cunku, przyjaźni i miłości. 

Japończycy tak bardzo kochają i czezą 
kwiaty, że obchodzą święto chryzantemy i na- 
zywają swoją ojczyznę krajem Kwitnącej Wiśni. 

Jakże miło spojrzeć na dom, otoczony 
choćby małym, starannie utrzymanym ogro- 
dem owocowym, na krzewy ozdobne i rabat- 
ki, ciągnące się wzdłuż Ścieżek. Uboga chata 


| we wsi nabiera uroku na tle sadu, z malwa- 


mj, słonecznikami i nasturcją u okien. A 
Kwiaty są jednym z najpiękniejszych da- 

rów przyrody i można je mieć nawet przy 

bardzo' małym nakładzie pracy i kosztów. 
Każdy” człowiek, mający kawałek ziemi, 


może założyć skromny lecz śliczny ogródek. 
Jednak wielu ludziom brak wiadomości o ho- 
dowli nawettnajmniej wybrednych na gleby 
i pielęgnacje roślin ozdobnych—postaram się 
więc w tym artykule krótko ująć łatwą ho- 
dowlę kwiatów jednorocznych. Do konkursu 
ogródków kwiatowych w pow. puławskim wy- 
brano wiele kwiatów: bratki, astry, lewkonije, 
groszki, maki, rezedę, lwia paszcza, stroiczkę — 
(Lobelia). ostróżkę, zawieratkę (Petunia), wer- 
benę, maciejkę, stokrotki, niezapominajki, chry- 
zantemy, mieszankę japońską. Z tego trzeba 
wybrać kilka gatunków kwiatów tak, aby 
ogródek był stale kwitnący i nietylko upięk- 
szał dom nazewnątrz, ale i dostarczał mate- 
rjału na bukiety. Należy unikać różnobarwno- 
ści, gdyż dzisiejsze małe ogródki estetyczne 
ograniczają się do trzech, czterech kolorów. 

Grupujemy rośliny kwiatowe obok siebie 
podług wysokości, pory kwitnienia, barw. Naj- 
wyższe wysadzamy przy parkanie, w środku 
klombu czy grządki lub osobno na trawniku, 
zawsze tak, aby nie zasłaniały niższych. Naj- 
mniejsze roślinki trzeba sadzić koło trawnika, 
jako obwódkę. 

Со do zestawienia barw, to ładny efekt 
dają posadzone obok siebie kwiaty fijołkowe 
i białe,*niebieskie: i żółte, czerwone na tle 
trawnika i t. p. * 

Zestawienie kolorów mniej kontrastowych, 
w podobnych odcieniach, jak np. pomarańczo- 
wego 2 żółtym, liljowego z niebieskim, spra- 
wia niemiłe wrażenie dla oka. 

Do najwcześniejszych wiosennych kwia- 
tów zaliczają się białe i różowe stokrotki, 
kwitnące obficie, nadające się na obwódki i do 
hodowli w doniczkach. W tym samym okre- 
sie kwitną bratki, cenione dla swej różnorod- 
ności barw i odcieni, 

Do kwiatów jednorocznych: wiosennych 
należą jeszcze niezapominajki ogrodowe. 

Na okres letni aż do jesiennych przy- 
mrozków przypada kwitnienie wszystkich 
kwiatów poprzednio wymienionych, tylko nie- 
które z nich, jak maki, groszki pachnące kwit- 
ną krótko, inne znów jak petunje, lewkonje, 
werbeny, astry parę miesięcy. 

Okwitłe brzydko wyglądające rośliny na- 
leży usuwać z grządek. Trzeba pamiętać, 
aby każdy klomb, czy też grządka miały ob- 
wódki z trawnika na 20 30 сш. szerokie, nie 
sadzić nigdy kwiatów tuż przy ścieżce. Такі 
trawnik daje tło, obramowanie posadzonych 
na rabacie kwiatów i szczegół ten będzie bar- 
dzo brany pod uwagę przy ocenie ogródków. 

Rozplanowując ogródek trzeba się trzy- 
mać linij regularnych, nie wyznaczać krętych 
Ścieżek, a rabaty prostokątne lub zaokrąglone 
wyglądają najładniej. Leszek Majeranowski, 

(9. е. n.). 
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„Szukanie prawdy. jasnego płomienia*. 
(Koło MŁ. w Bobrownikach, pow. puławski). 


Młodzież w Bobrownikach pow. puławskiego zor- 
ganizowała się w Koło w styczniu 1928 r. 

Bardziej czynne jednostki zwróciły się wtedy do 
kierownika miejscowej szkoły powszechnej o pomoc 
w organizowaniu placówki kulturalnej, Przy życzliwej 
pomocy kierownika i mie,scowego nauczycielstwa roz- 
poczęliśmy pracę nad „szukaniem prawdy jasnego рію- 
mienia“, który oddawna ogarnia już dusze szerokich rzesz 
młodzieży w różnych okolicach naszego kraju, dając 
świadectwo, iż „coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia”, 

Młodzież chętnie garnęła się do Koła, czego re- 
zultatem była liczba członków 55-ciu. 

Wsteczne usiłowania niepowolanych opiekunów— 
poczyniły pewn» wytwy w naszym zespole, Jest to tyl- 
ko smutny fakt haraczu, złożonego znikającej upartej 
ciemnocie, 

W ciągu roku odbyliśmy kilkanaście walnych ze- 
brań. Wystawiliśmy 4 sztuki sceniczne, Wyzyskaliśmy 
i uczeiliśmy takie momenty, jak Imieniny Marszałka 
w 1928 r, 10-lecie niepodległości. Złożyły się na nie 
przemówienia, przedstawienia, deklamacje i Spiewy. 
Śpiewy wykonywaliśmy na 4 głosy. Wspólnie ze szkołą 
nabyliśmy 4-lnmpowy aparat radjowy, który przynosi 
nam nietylko fachowe rady i aktualne wiadomości, lecz 
również wzniosłe wrażenia w śpiewach i żywem słowie 
artystów. 

Całe swoje życie zespoliliśmy w sali szkolnej, 
Poprzez organizację naszą zaczynamy więcej rozumieć 
i silniej kształtować naszą wolę do przyszłych zadań 
dla kraju. Nie obcą nam jest i chęć godziwej 
rozrywki. 

W lecia zorganizowaliśmy wspólnie 
wielką zabawę taneczną na wolnem powietrzu. 
urządziliśmy bez wódek. 

Obecnie Koło liczy 40-tu członków. Stopniowo 
rozrasta się i nabiera mocy. Do konkursów bieżących 
stanęło 16 członków. 

Sekretarz: 

M. Marcinkowski. 


ze szkołą 
Bufet 


Prezes: 
52. Buksiński. 


Praca w Kole Młodzieży Wiejskiej w Pławskich 
pow. słonimskiego, woj. Nowogródzkie. 


Koło nasze jak już dorosiliśmy o tem, powstało 
w listopadzie roku zeszłego. Garstka postępowej mło- 
dzieży, widząc, iż z każdym dniem zło opanowuje naszą 
młod-—postanowiła skupić się w organizacji, aby móc 
pracować dla dobra społeczeństwa i wolnej Ojczyzny. 

Na początku utworzyliśmy sekcję teatralną, urzą- 
dziliśmy kilka przedstawień i tak stopniowo postępuje- 
my naprzód; bo w tyl cofać się nam nie wolno, ponie- 
waż musimy pamiętać słowa, wypowiedziane przez Mar- 
szałka o wyścigu! pracy. 


Warunki naszej pracy są bardzo ciężkie, gdyż po- 
między członkami są tacy. którzy wszelkiemi siłami 
starają się o rozbicie naszego Koła, roznosząc różne ha- 
gła wrogie w stosunku do Koła. Jest natomiast kilku człon= 
ków, którzy nie tracą ducha, ale pracują jak należy nad 
dobrobytem swojej organizacji i swojej wsi. Jest rów- 
nież i ludność starsza, którajidzie za przykłądem zepsu- 
tej młodzieży i buntuje przeciwko naszej organizacji. 
Część młodzieży, która nie należy do naszego Koła, wali 
nie nie robić, czego nie powinno być, Wspólnemi siła- 
mi powinniśmy pracować nad uszlachetnieniem swych 
serc i podniesieniem ku wyżynom dobrobytu swojej wsi, 
skupić się pod sztandarem Związku. Przez czas istnie- 
nia naszego Koła urządziłiśmy 4 przedstawienia, а mia- 
nowicie: „Jaśkowe zamysły“, „Przemówiła*, „Kiliński* 
i „Cud listopadowy“. Po każdem przedstawieniu była 
zawsze zabawa i loterja fantowa, oraz wiele innych 
urozmaiceń. Zebrań ogólnych odbyło się 5, Zarządu 3. 
Mamy nadzieję, ża praca będzie iść i zbudujamy lepszą 
przysłość własną siłą. Cześć! Franciszek Misztal. 


Jak założyliśmy Koło. 
„(Koło Mł. w Grucelach, pow. Ostrołęka). 

Zebraliśmy się w grudniu 1928 r. w liczbie 20; 
by uradzić założenie Koła, że to życie w rozsypkę już 
się nam mocno sprzykrzyło. Kiedy wszyscy swoje zda- 
nie wypowiedzieli—wybrano Zarząd, do którego weszli 
kol. kol: Wszęderówna, Batanek, Białobrzeska, Jaskól- 
ska, Ambroziakówna, Kuczyński, wybraliśmy też komi- 
sję rewizyjną. 

W pracy swej oprzemy się na Centralnym Związ= 
ku Młodzieży Wiejskiej, który zapowne udzieli nam 
wszelkiej pomocy, zaprenumerujemy też „Siow“. 

Sekretarz: Prezes: 

B. Jaskólski. Wszęderówna. 
Z Koła w Waśkańcach (Wileńszczyzna), 


Z pomocą miejscowego nauczycielstwa zorganiz0+ 
waliśmy Koło w dn. XII 1928 r. Nie wiązaliśmy jed- 
nak z jego istnieniem zbyt wielkich nadziei, ponieważ 
młodzież nasza nienawykła do współżycia organizacyj 
nego, zabierała się do pracy z pewną dozą obojętności. 
Przyznać trzeba, że jeśli przetrwaliśmy chwile poeząt= 
kowe i w pracy swej postępujemy — zawdzięczamy to. 
w dużym stopniu tym, którzy пав w zamierzeniach ро- 
parli i podtrzymali. 

Obecnie młodzież się do nas garnie, liczymy już 
35-10 członków. Posuwamy się raźnie do wytkniętego 
celu—wyrobienia się na dzielnych, światłych SABA 
państwa. 

„Trudno się s arżyć na brak przeszkód w BOS? 
Mamy ich dużo, Nie brak w naszej wsi ludzi zacofa- 
nych, wyśmiewających poczynania Koła. Są i zarozu= 
miali, co pależenie do Koła uważają za ujmę dla siebie, 
Wnoszą oni wiele zamętu do życia Koła i wzbudzają 
nieufność członków, zamiast pomagać, choć zaliczają się 
do inteligencji. 

Z wydatną pomocą p. kapt. J. Grankowskiego, 
który nam udzielił sali i zaofiarował urządzenie sceny— 
urządziliśmy przedstawienie, Z ogromną też pomocą 
przychodzi nam p. kapitanowa Gronkowska. 


przedstawienie. Już na parę dni przed przy 


"kie: rozmiary, że musiano przerwać przedstawieni 


холу feh bić. Bito теў 


rodu, Marszałek: Piłsudski. ` 
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`7 przedstawier | uzyskaliśmy trochę pieniędzy, 
zą które mamy zorganizować bibljotekę. Urządzamy też 
kursy gospodarstwa domowego, a potem kurs rólniczy, 
ZY poprowadzi agronom p. Rypiński, prezes sąsie- 
*dniego Koła. X 4 

Zamiary nasze zaczynają się zmieniać w czyn, 
którego zńaczenie tak silfie zawsze podkteślał wódz na- 
Członek Koła, 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Barbarzyństwo niemieckie. : 


Przed kilkunastu ‘dniami artyści * polskiej opery 
w Katowicach udali się do Opala (niemiecki Górny Śląsk) 
fa zaproszenie tamtejszego Związku Polaków, korzysta- 
jąc z. pozwolenia władz niemieckich, by żorganizować 
zdem pol- 
skieh mrtystów niemieckie" pisma nacjonalistyczne zi 
mioszczały odezwy i wierszyki, podburzające ludno: 
niemietką przeciwko Półakóm. W dniń przedstawienia 
zebrał się thum niemców, Wielu z nieh weszło do tea- 
{ги f rozpoczęli głośna demonstracje przeciwpolskie, 
przyczem rzucali euchhące bomby między” polską pu- 
bliczność. Po drugim akcie demon: przybrała ta- 
. Kio- 
dy artyści opuszczali teate, mając zamiar обале się na 
dworzec kolejowy=tłumt łobużów mipadł na nieh i rozpo- 
zyzn i kobiety. Policja niemiec= 
ka nie przeciwdziałałi temu. W: rezultacie z zespołu 
100-tu artystów wyszło cało tylko 6 osób—wszyscy iu- 
ni zostali dotkliwie pobici kijami. Niektórzy zmuszeni 
s} teraz przóz kilka- tygodni leżeć w szpitalu. 

Jest to, najlepszym dowodem, ile jeszcze barba- 
rzyństwa. kryje się pod pozorami niemieckiej kultury, 
którą tak się lubią pysznić. 

W Polsce łobuzarski, ten „postępek niemieckich 
marodowców spotkal się z ogromnem oburzeniem gate- 
go społeczeństwa. W całym kraju organizowano wiece, 


„pochody protestacyjne, W. Warszawie silne oddziały: po- 


„loji musiały strzec 


gmachu 
gdyż groziło mu zdemolowanie. 
"Famburdziej potępienia godnem jest postępowa- 
nie łobuzów niemi ch, że w Polsce już niejednokrot- 
niemieckie, przyjmowane były przyjaźnie, bez 


poselstwa niemieckiego, 


1 maj w kraju i zagranicą. 


W przeciwieństwie do prawie wszystkich państw 


` Europy, gdzie zabroniono obchodzić dzień 1 maja w oba- 


wie przed komunistami—w Polsce władze nie zabroniły 
świętowania tego dnia przez organizowanie pochodów. 
W Warszawie utworzyła pochody dawna Frakcja Rew. 
P.P.S., Р.Р.8 i P.P.S. lewica. Najwięcej osób zgromadził 
pochód P.P.S. Frakcji Rewolucyjnej. 

Dokonywali prób zorganizowania własnego pocho- 
ЯШ komuni lecz za każdym razem 'nieliczne ich 
grupy rozpędzane były przez policję. Ż żadnej strony 


* biorowej—Szymona Szymonowi 


nie padły strzały. Kilka lekko rannymi zdopiekowała się 
policja i Pogotowie Ratunkowe. Słowem: w roku bieża- 
gym 1 maj upłynął w pozach deństwie do 'ubieglego spo- 
Kojrie: Å 
Tak samo krakoj upłynął dzień 1 maja w ca- 
łym krajn: 

Inny przebieg miało święto socjalistyczne w*Ber- 
linie. Niemiecki rząd socjalistyczny zabronił socjalistom 
organizowania pochodów, wiedząc © przygotowaniach 
komunistów do wywołania w mieście krwawych zajść. 
W'dniu 1 maja komuniści otoczyli się w dwóch dziel- 
nicaeh robotniczych barykadami i rozpoczęli walkę z po- 
Ticją. Wszystkie próby policji. zdobycia barykad—skóń- 
czyły się niepowodzeniem. Musiano sprowadzić opantie- 
rzone samochody i dopiero z ich pomocą rozpędzono 
komunistów. Jako rezvltat walk pozostało ponad 20-tu 
zabitych ï kilkuset rannych, 

Mniej krwawy i burzliwy przebieg miał 1-у maj 


‘w innych państwach Europy. 


Nauczycielskie kursy rolnicze. 

Z iniejatywy Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych zorganizowane zostały specjalne 
kursy rolńiczo-społeczne dla nańczycieli.. Kursy te pro- 
wadzi Związek w Brodach pod Kalwarją Zebrzydówską 
Ww woj. Krakowskiem, przy fachowej wspólpracy Mini- 
sterstw Rolnictwa i Oświaty. 

Czas trwania kursów wynosi mniej więc 
rok. Kursy te będą organizowane rok rocznie. Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych wydało do wojewodów okól- 
nik, zalecający pomoce w wyjeżdzie na kursy nauczy= 
ci li przez zapewnienie im odpowiednich warunków тае 
terjalnych. (Arol). 

300-lecie śmierci Szymona Szymonowicza, + 

Na dzień 5 maja przypadła 800-letoia rocznica 
śmierci jednego z największych poetów Polski przedroz- 
а. 

Prasa zamieściła w związku z tem artykuły, oma- 
Wiające twórczość poetycką Szymonowicza, który za 
swoje wiersze łacińskie otrzymał wieniec laurowy od 
papieża. Szymonowiez, pochodzący z mieszczaństwa, 
był obrońcą uciskanego w pańszczyźnie ludu wiejskie- 
go. Najbardziej uroczyście obchödzono rocznicę w Zamo- 
Sciu, gdyż w mieście tém poeta pomagał niegdyś Zamoy- 
skiemi w zakładaniu Akademji. 

Znowu chcą lecieć. 

Lotnicy polscy Kubala i Idzikowski, którym w ubie- 
głym roku nie udał się przelot z Europy do Ameryki, 
mają zamiar w tym roku powtórzyć swoją .próbę., Do 
przelotu użyją takiego samego aeroplanu, który już zo- 
stal wykonany. Wprowadzono do niego tylko pewne 
ulepszenia. 

Komunikat samorządowy w Radjo. 

Związek Miast Polskich i Biuro Zjazdu Samórzą 
du Ziemskiego zorganizowaly w porozumieniu z Dyrek- 
cją Polskiego Radja podawanie komunikatu samorządo- 
wego, wygłaszanego każdej soboty od godz. 3 min. 35 
po poł. 

Celem komunikatu jest zaznajamianie działaczy 
społecznych i samorządowych ze sprawami bieżącemi 
w życiu sumorządu. 
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Ku upamiętnieniu pierwszego X-ciolecia 
odzyskanej niepodległości państwowej 
Polski-odkędzie się w czasie 


OD 16 MAJA DO 30 WRZEŚNIA 1929 r. 


POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA 


w POZNANIU = 


Protektorat nad Wystawą raczył objąć 
PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ Dr. IGNACY MOŚCICKI 
który dokona otwarcia Wystawy dnia 16 maja b.r. 015007. 10-ej przedpoł. 
W skład Komitetu Honorowego wchodzą 
wszyscy Ministrowie 


Z MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM 


'ma czele; 


obaj Kardynałowie i i Marszałkowie 
Sejmu i Senatu. 


Ogólnopolski charakter Wystawy podkreślony został przez Komitet Wielki, w skład 

którego wchodzi 400 osób z pośród (najwybitniejszych jednostek społeczeństwa, 

reprezentująch Administrację;Państwową, Rolnictwo, Sztukę i Naukę, 
Przemysł, finanse i Handel. 


Na е ręwję naszych bogactw. i wartości kulturalnych, 
gospodarczych i społecznych, 


ma to uroczyste święto myśli i pracy 
polskiej mają zaszczyt prosić cały Naród 


Rada Główna, Zarząd i Dyrekcja 
Powszechnej Wysławy Krajowej. 
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Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
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| Do czytelników. 


Przypominamy о obowiązku wpła- 
cenia należności za prenumeratę „Siewu“ 
w kwartale ЇЇ-дїт 1929 r. 


Pamiętajcie, że szybkie włacanie 
prenumeraty przyczynia się do uspra- 
wnienia i ułatwienia naszych prac oraz 
polepszenia pisma. 


Wzywamy wszystkich do 


rychłego wpłacania prenume- 
raty. 
ADMINISTRACJA. 


Odpowiedzi Redakcji 


Wacław Rodziewicz. (Koło М1. w Matejklanach).— 
Serdecznie dziękujemy za życzenia, przesyłamy wzajem- 


BIURO, SPRZEDAŻY: 


POKRYCIE DACHOWE 
„EVERITAS” 


Pierzwszorzędne pokrycie dachowe dachówką asbesto- 
wo - cementową, produkowaną nowoczesnym systemem 
„Hatachek'a' ) 

LEKKA, NIEPRZEMAKALNA, OGNIOTRWAŁA 


Za jakość gwarantujemy. Dostarczamy w każdej ilości 


Żądajcie ofert i wzorów bezpłatnych. 


Fabryka „EVERITAS” Kraków 


ne—najlepszych wyników pracy, pięknego rozwoju Ko- 
ła. Cześć! } 


Adolf Lira—Możecie wystawić sztukę, napisaną 
przez Was, nie obawiając się nikogo. Niema przepisów 
zabraniających tego. Dobrze byłoby, gdybyście nam na- 
dastali jeden jej rękopis. Możebyśmy ją wydali w po- 
rozumieniu ze Związkiem Teatrów Ludowych. Piszcie! 


Kol. Klimkiewicz w Palczewie. — Po dokonanin 
niewielkich poprawek i uzupełnień—zamieścimy pracę 
Waszą w „Siewie*, Nie wykluczone jest, że wydamy ją 
jako podręcznik, o ile znajdziemy potrzebne fundusze. 
Za pracę dziękujemy! 


Kol. Stefan Krawczyk w Poliku,—Wiersz Wasz— 
„Żebym miał skrzydła sokole'—zawiera myśli piękne, 
jednak forma jego pozostawia wiele do życzenia. Sta 
rajcie się pisać rzeczy krótsze. Może Wam się lepiej 
udadzą. Nadsyłajcie dalsze prace. Piszcie prozą —zoba- 
czymy. 


Kol, Bronisław Okoń. — О tem że dużo jeszcze 
mamy księży, którzy niechętnie patrzą na rozwój naszej 
organizacji—dobrze wiemy, Nieraz już w tej sprawie pi- 
saliśmy w „Siewie*. Dziwniejszy jest stosunek kierow- 
niczki szkoły w Majdanie-Zahorodyńskim do młodzieży 
wiejskiej, Pracuje na wsi i nie chce mieć піс wspólne- 
go z młodzieżą wiejską. Takie stanowisko tej Pani przy- 
nosi ujmę pełnemu poświęcenia w pracy społecznej 
nauczycielstwu całej Polski, Za list dziękujemy! 


* z asbestu syberyjskiego i kanadyjskiego. 


I ODPORNA NA MRÓZ. 


tanio i na dogodnych warunkach. 


Ul. DIETLOWSKA 95. 


TREŚĆ NUMERU: Ważna chwila. — Oświata i wychowanie obywatela, przez R. Tyczyńskiego Zebrania roez- 


ne Kół, przez K. G. 
wość rolnicza. — 
wanie Rolnicze. 


—Na hale, przez Pogoż, — Zaplanowanie wydatków i dochodów, przez zeka, — Rachunko- 
jazd Kół Młodzieży pow. lidzkiego, przez В. Najdę,— Zawieja, prez Wik-Stana. — Wycho- 
Z Kół i Związków. —Z Polskii świata. Odpowiedzi Redakcji. | 
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